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 ROZDZIAŁ PIERWSZY


 ‒ To pry­wat­na pla­ża… ‒ Ro­sie mu­sia­ła pod­nieść głos. Po­tęż­ny, groź­nie wy­glą­da­ją­cy męż­czy­zna za­cu­mo­wał ele­ganc­ki czar­ny jacht, igno­ru­jąc jej wo­ła­nie i ma­cha­nie rę­ko­ma.


 „Prze­klę­ci in­tru­zi” po­wie­dzia­ła­by za­pew­ne nie­od­ża­ło­wa­na Dona Anna, pra­co­daw­czy­ni Ro­sie, i po­gro­zi­ła­by przy­by­szo­wi la­ską. „To moja wy­spa!” – krzy­cza­ła na nie­pro­szo­nych go­ści i wy­gra­ża­ła swą po­marsz­czo­ną, szczu­plut­ką pię­ścią. Na­gle męż­czy­zna z jach­tu uniósł gło­wę i zmie­rzył Ro­sie prze­ni­kli­wym wzro­kiem. Jej cia­ło za­re­ago­wa­ło na­tych­miast ‒ ogar­nę­ło ją prze­dziw­ne, nie­zro­zu­mia­łe uczu­cie tę­sk­ne­go pra­gnie­nia. Roz­są­dek pod­po­wia­dał jej, żeby ucie­kać, ale jej nie­sław­ny wśród opie­ku­nek sie­ro­ciń­ca upór nie po­zwa­lał się pod­dać. Daw­no temu obie­ca­ła so­bie, że mimo trud­ne­go star­tu w ży­cie ni­g­dy nie po­zwo­li się uwię­zić w roli bez­rad­nej ofia­ry. Poza tym obie­ca­ła świę­tej pa­mię­ci Do­nie An­nie, że za­dba o wy­spę. Nie­ste­ty onie­śmie­la­ją­cy in­truz nie przej­mo­wał się jej pro­te­sta­mi.


 Z moc­no bi­ją­cym ser­cem pa­trzy­ła, jak nie­zna­jo­my wy­ska­ku­je lek­ko z ło­dzi i nur­ku­je w szma­rag­do­wej wo­dzie. Wy­glą­dał jak gla­dia­tor, po­tęż­ny­mi ra­mio­na­mi roz­gar­niał wodę, bły­ska­wicz­nie zbli­ża­jąc się do brze­gu. Nie mo­gła od nie­go ode­rwać wzro­ku, ni­g­dy wcze­śniej nie za­par­ło jej tchu na wi­dok męż­czy­zny. Z dru­giej stro­ny, mia­ła do­pie­ro dwa­dzie­ścia lat, a jej ży­cio­we do­świad­cze­nia ogra­ni­cza­ły się do prze­dziw­ne­go wy­izo­lo­wa­ne­go świa­ta domu dziec­ka, a po­tem pu­ste­go domu eks­cen­trycz­nej sta­rusz­ki na nie­wiel­kiej hisz­pań­skiej wy­spie. Kie­dy or­ga­ni­za­cja cha­ry­ta­tyw­na zaj­mu­ją­ca się po­ma­ga­niem wy­cho­wan­kom sie­ro­ciń­ców w osią­gnię­ciu sa­mo­dziel­no­ści za­pro­po­no­wa­ła jej pra­cę na Isla del Rey, Ro­sie nie po­sia­da­ła się z ra­do­ści. Mia­ła opie­ko­wać się do­mem i jego wła­ści­ciel­ką, star­szą pa­nią, z któ­rą nie wy­trzy­ma­ło sześć po­przed­nich wy­so­ko wy­kwa­li­fi­ko­wa­nych kan­dy­da­tek na go­spo­się. Jed­nak dla sie­ro­ty do­ra­sta­ją­cej w opre­syj­nej pań­stwo­wej in­sty­tu­cji każ­da szan­sa wy­rwa­nia się na wol­ność wy­da­wa­ła się da­rem od losu.


 Mimo to na pew­ne rze­czy nie była go­to­wa, stwier­dzi­ła, pa­trząc, jak nie­zna­jo­my wy­nu­rza się z wody, wy­cho­dzi na brzeg i zmie­rza w jej kie­run­ku. Kro­ple wody spły­wa­ły po jego oliw­ko­wej skó­rze, błysz­cząc jak roz­sy­pa­ne bry­lan­ty… Ro­sie ze­bra­ła się w so­bie ‒ mia­ła dług wdzięcz­no­ści wo­bec Dony Anny, nie mo­gła jej za­wieść. Na­wet w naj­śmiel­szych snach nie spo­dzie­wa­ła się, że star­sza pani w ostat­nim ak­cie hoj­no­ści za­pi­sze jej w spad­ku po­ło­wę wy­spy. Te­sta­ment bo­ga­tej ary­sto­krat­ki wy­wo­łał skan­dal na ska­lę mię­dzy­na­ro­do­wą, a Ro­sie sta­ła się na­gle przed­mio­tem po­gar­dli­wej wro­go­ści. Nikt nie ro­zu­miał wię­zi, któ­ra je po­łą­czy­ła. Do­wód wdzięcz­no­ści i za­ufa­nia, któ­rym ob­da­rzy­ła Ro­sie jej pod­opiecz­na, oka­zał się w rów­nej mie­rze bło­go­sła­wień­stwem, co prze­kleń­stwem. Ro­sie po­ko­cha­ła wy­spę, ale bez gro­sza przy du­szy i ja­kie­go­kol­wiek sta­łe­go źró­dła do­cho­du nie po­tra­fi­ła się o nią wła­ści­wie za­trosz­czyć. Na wy­sy­ła­ne przez nią li­sty do po­ten­cjal­nych in­we­sto­rów nie otrzy­ma­ła ani jed­nej, choć­by od­mow­nej od­po­wie­dzi. Do­my­śla­ła się, że dla bo­ga­czy była jesz­cze jed­ną że­brzą­cą sie­ro­tą.


 Męż­czy­zna strzą­snął wodę z wło­sów i zmie­rzył ją zim­nym wzro­kiem. Mu­sia­ła go od­pra­wić, tak jak ją tego na­uczy­ła Dona Anna. No, może nie do­kład­nie w ten sam spo­sób, za­miast krzy­ku po­sta­no­wi­ła użyć per­swa­zji. Z bi­ją­cym ser­cem, przy­ci­ska­jąc do pier­si ręcz­nik, cze­ka­ła, aż in­truz po­dej­dzie do niej. Mu­sia­ła przy­znać, że wy­brał naj­lep­szy mo­ment, by ją za­sko­czyć ‒ za­wsze pły­wa­ła wcze­snym ran­kiem, by w sa­mot­no­ści ze­brać siły na resz­tę wy­peł­nio­ne­go licz­ny­mi obo­wiąz­ka­mi dnia. Na­wet gdy­by za­czę­ła krzy­czeć, nikt by jej nie usły­szał ‒ od po­sia­dło­ści dzie­lił ją po­nad ki­lo­metr… Ale prze­cież była u sie­bie, przy­po­mnia­ła so­bie, nie było po­wo­du się bać, w koń­cu wy­spa na­le­ża­ła do niej, przy­naj­mniej jej po­ło­wa. Dru­gą po­ło­wę odzie­dzi­czył ja­kiś hisz­pań­ski krew­niak Dony Anny, któ­ry ani razu nie za­szczy­cił ciot­ki od­wie­dzi­na­mi. Don Xa­vier Del Rio nie po­ja­wił się na­wet na po­grze­bie, nie ode­zwał się też po ujaw­nie­niu tre­ści te­sta­men­tu. We­dług ciot­ki był play­boy­em i hu­la­ką, a tak­że nie­zwy­kle sku­tecz­nym biz­nes­me­nem za­ra­bia­ją­cym mi­liar­dy. We­dług Ro­sie, mi­liar­der czy nie, nie za­słu­gi­wał na taką cu­dow­ną ciot­kę, sko­ro nie zna­lazł cza­su, by ją cza­sa­mi od­wie­dzić w jej sa­mot­ni.


 Nie wie­rzył wła­snym oczom. Dziew­czy­na za­cho­wy­wa­ła się, jak­by był in­tru­zem!


 ‒ Masz ra­cję ‒ od­wark­nął. ‒ To jest pry­wat­na pla­ża. Co tu ro­bisz?


 ‒ Ja je­stem wła­ści­ciel­ką, to zna­czy, miesz­kam tu ‒ po­pra­wi­ła się. Za­dar­ła gło­wę, żeby spoj­rzeć mu w oczy, ale gó­ro­wał nad nią wy­raź­nie. Była mło­dziut­ka i drob­na, bla­da ze stra­chu, ale nie­ustę­pli­wa. Za­sta­na­wiał się, czy spły­wa­ją­ce na jej ra­mio­na pło­mien­nie rude wło­sy świad­czy­ły o ogni­stym tem­pe­ra­men­cie. Do­my­ślił się na­tych­miast, z kim miał do czy­nie­nia. Praw­nik uprze­dził go, że mimo po­zo­rów nie­win­no­ści mo­gła spra­wiać trud­no­ści.


 ‒ Przy­słał cię sio­strze­niec Dony Anny? ‒ za­py­ta­ła po­dejrz­li­wie.


 ‒ Nikt mnie nie przy­słał ‒ wy­ce­dził, nie spusz­cza­jąc z niej wzro­ku.


 ‒ To po co tu przy­pły­ną­łeś?


 Je­dy­nie moc­no za­ci­śnię­te pię­ści zdra­dza­ły jej zde­ner­wo­wa­nie. Mia­ła od­wa­gę sta­wić mu czo­ło, do­ce­niał to.


 ‒ Żeby się z tobą spo­tkać ‒ od­po­wie­dział.


 ‒ Ze mną?


 Przy­ci­snę­ła moc­niej ręcz­nik do pier­si, nie­wiel­kich, ale krą­głych, ry­su­ją­cych się lek­ko pod mięk­kim ma­te­ria­łem. Mor­ska bry­za unio­sła ko­smy­ki wil­got­nych wło­sów i od­sło­ni­ła smu­kłą szy­ję. Miał nie­wy­ja­śnio­ną ocho­tę przy­ci­snąć usta do bla­dej je­dwa­bi­stej skó­ry, po­sma­ko­wać jej. W jego gło­wie na­tych­miast roz­dzwo­nił się alarm. Może i wy­glą­da­ła na nie­win­ne­go anio­ła, ale je­śli po­tra­fi­ła prze­ko­nać jego upar­tą ciot­kę do za­pi­sa­nia jej spo­re­go ma­jąt­ku, mu­sia­ła mieć nie­zły cha­rak­te­rek.


 ‒ Mu­si­my po­ga­dać o in­te­re­sach. ‒ Spoj­rzał wy­mow­nie w kie­run­ku domu na kli­fie.


 ‒ W ta­kim ra­zie wiem już, kim je­steś ‒ od­po­wie­dzia­ła po­wo­li, prze­szy­wa­jąc go prze­ni­kli­wym spoj­rze­niem ame­ty­sto­wych oczu. ‒ Don Xa­vier. Dziw­ne, twoi praw­ni­cy nie zna­leź­li cza­su, żeby się ze mną spo­tkać i omó­wić pla­ny oca­le­nia wy­spy…


 Xa­vier za­cho­wał ka­mien­ną twarz. Fir­ma praw­ni­cza pra­cu­ją­ca dla ro­dzi­ny za­pew­nia­ła go, że ist­nie­ją so­lid­ne pod­sta­wy do pod­wa­że­nia te­sta­men­tu. Do­my­ślał się, że praw­ni­cy za­cie­ra­li już ręce na myśl o pro­wi­zji od od­zy­ska­ne­go ma­jąt­ku. Xa­vier na­tych­miast od­rzu­cił ich pro­po­zy­cję. Sam wie­dział, jak za­ła­twić spra­wę.


 ‒ To przez cie­bie in­we­sto­rzy igno­ru­ją moje li­sty? ‒ za­py­ta­ła but­nie dziew­czy­na.


 ‒ Nie ‒ od­po­wie­dział zgod­nie z praw­dą. Ciot­ka sły­nę­ła z prze­ko­ry i za­pew­ne dla­te­go po­sta­no­wi­ła rzu­cić mu wy­zwa­nie. Żeby otrzy­mać na­leż­ny mu spa­dek, mu­siał się po­sta­rać. ‒ Za­pew­ne uwa­ża­ją, że jed­na mło­da dziew­czy­na nie udźwi­gnie cię­ża­ru od­po­wie­dzial­no­ści za całą wy­spę.


 ‒ Cóż, po­dej­rze­wam, że moje zda­nie na ten te­mat nie ma zna­cze­nia ‒ od­pa­ro­wa­ła.


 Po­dej­rze­wał, że i tak je mu zdra­dzi.


 ‒ Każ­dy, kto ma na szczę­ście po­sia­dać ro­dzi­nę, po­wi­nien o nią dbać, na­wet je­śli wy­ma­ga to wy­sił­ku ‒ oświad­czy­ła.


 ‒ Pi­jesz do mnie? ‒ za­py­tał roz­ba­wio­ny. ‒ Su­ge­ru­jesz, że nie mam pra­wa do wy­spy?


 ‒ Na­le­żysz do ro­dzi­ny ‒ przy­zna­ła nie­chęt­nie. ‒ To wy­ja­śnia, dla­cze­go two­ja ciot­ka za­pi­sa­ła po­ło­wę wy­spy męż­czyź­nie o two­jej re­pu­ta­cji.


 Bez­czel­ność jej uwa­gi na chwi­lę ode­bra­ła mu głos. Jej od­wa­ga zdu­mia­ła go, ale i zro­bi­ła na nim wra­że­nie. Po­dej­rze­wał, że do­ra­sta­nie w trud­nych wa­run­kach za­har­to­wa­ło ją. Nie znał wie­lu osób, któ­re od­wa­ży­ły­by się sta­wić mu czo­ło.


 ‒ Za­tka­ło, Don Xa­vier?


 Uniósł wy­so­ko brwi, ale w głę­bi du­szy mu­siał jej przy­znać ra­cję ‒ żył szyb­ko i in­ten­syw­nie, nie in­te­re­so­wa­ła go sta­bi­li­za­cja, a tym bar­dziej mi­łość i ro­dzi­na, któ­re w prze­szło­ści przy­nio­sły mu je­dy­nie ból i roz­cza­ro­wa­nie. Ro­dzi­ce wy­bi­li mu z gło­wy mło­dzień­czą wia­rę w mi­łość. Dla­te­go wła­śnie uni­kał ciot­ki i od­wie­dzin na wy­spie. Zresz­tą speł­niał je­dy­nie proś­bę Dony Anny ‒ miał cięż­ko pra­co­wać i za­ro­bić wy­star­cza­ją­co dużo pie­nię­dzy, żeby sfi­nan­so­wać pro­jek­ty, z któ­rych by­ła­by dum­na. Oka­za­ło się jed­nak, że jego psot­nej ciot­ce to nie wy­star­czy­ło. Po­sta­no­wi­ła się z nim za­ba­wić, sta­wia­jąc na jego dro­dze do odzie­dzi­cze­nia wy­spy za­ska­ku­ją­cą prze­szko­dę.


 ‒ Czy spro­wa­dza­ją cię wa­run­ki po­sta­wio­ne w te­sta­men­cie przez Donę Annę? ‒ za­py­ta­ła, jak­by czy­ta­ła w jego my­ślach. Nie mógł się oprzeć wra­że­niu, że za chwi­lę uto­nie w głę­bi­nie jej prze­past­nych oczu…


 ‒ Wy­glą­da na to, że zna­leź­li­śmy się tu z tych sa­mych po­wo­dów. Mu­si­my się do­ga­dać.


 ‒ Ja tu miesz­kam ‒ za­uwa­ży­ła trzeź­wo.


 No tak, po­my­ślał, prze­cho­dzi­my do sed­na spra­wy. Je­śli za­po­zna­ła się z tre­ścią te­sta­men­tu, wie­dzia­ła o ha­czy­ku umiesz­czo­nym w nim przez ciot­kę. Je­śli w prze­cią­gu naj­bliż­szych dwóch lat Xa­vier nie do­cze­ka się po­tom­ka, stra­ci pra­wo do swo­jej po­ło­wy wy­spy.


 ‒ Wy­obra­żam so­bie, jaka cią­ży na to­bie pre­sja ‒ do­da­ła dziew­czy­na.


 W jej oczach do­strzegł cień roz­ba­wie­nia. Ona nie mu­sia­ła speł­niać żad­nych wa­run­ków, by za­cho­wać swą po­ło­wę spad­ku. Z dru­giej stro­ny, bra­ko­wa­ło jej środ­ków na utrzy­ma­nie wy­spy, i tu miał nad nią prze­wa­gę.


 ‒ Wi­dzę, że za­po­zna­łaś się z tre­ścią te­sta­men­tu ‒ za­uwa­żył od nie­chce­nia.


 ‒ Tak ‒ od­po­wie­dzia­ła z roz­bra­ja­ją­cą szcze­ro­ścią. ‒ Cho­ciaż praw­ni­cy two­jej ciot­ki utrud­nia­li mi do­stęp do do­ku­men­tu. A prze­cież chcia­łam się je­dy­nie prze­ko­nać na wła­sne oczy, że Dona Anna rze­czy­wi­ście za­pi­sa­ła mi po­ło­wę Isla Del Rey. Ale prze­czy­ta­łam oczy­wi­ście ca­łość i ro­zu­miem, że ciot­ka po­sta­no­wi­ła wy­wrzeć na to­bie pre­sję. Mia­ła dość nie­stan­dar­do­we po­czu­cie hu­mo­ru, ale tym ra­zem prze­szła samą sie­bie. Może gdy­byś jej nie za­nie­dby­wał…


 ‒ Przyj­mu­ję na­ga­nę ‒ uciął. Nie miał za­mia­ru wda­wać się w dys­ku­sję na oso­bi­ste te­ma­ty, zwłasz­cza z obcą oso­bą.


 ‒ Dzi­wi mnie tyl­ko jed­na rzecz ‒ po­wie­dzia­ła. ‒ Wy­da­wa­ło mi się, że Dona Anna ce­ni­ła po­nad wszyst­ko ro­dzi­nę, a te­raz wy­glą­da na to, że chce ci wy­mie­rzyć karę. ‒ Jej pięk­ne oczy spo­waż­nia­ły.


 ‒ Tak to wy­glą­da ‒ przy­znał jej ra­cję.


 Przy­glą­da­ła mu się te­raz z au­ten­tycz­nym za­in­te­re­so­wa­niem.


 ‒ Mu­sia­łeś jej na­praw­dę za­leźć za skó­rę.


 W ogó­le nie bała się mó­wić, co my­śli, za­uwa­żył z po­dzi­wem. In­try­go­wa­ła go co­raz bar­dziej. Po­cząt­ko­wo za­mie­rzał ją prze­ku­pić, ale te­raz miał po­waż­ne wąt­pli­wo­ści, czy sku­si­ły­by ją pie­nią­dze. Była in­te­li­gent­na, nie­po­kor­na i nie­zwy­kle atrak­cyj­na. Z ła­two­ścią mo­gła spra­wić, że zbo­czył­by z kur­su, a na to nie mógł so­bie po­zwo­lić. Te­sta­ment wpro­wa­dził w jego ży­cie wy­star­cza­ją­cą daw­kę cha­osu. Ciot­ka, ze wszyst­kich osób na świe­cie, po­win­na naj­le­piej zda­wać so­bie spra­wę z jego ogra­ni­czeń! Po­tra­fił za­ra­biać pie­nią­dze, ale na ro­dzi­ca się nie nada­wał. Dla­cze­go upar­ła się, by uka­rać ja­kieś Bogu du­cha win­ne dziec­ko ro­dzi­cem nie­zdol­nym do mi­ło­ści?


 ‒ Le­piej wejdź­my do domu ‒ za­pro­po­no­wał.


 ‒ Co? Nie!


 ‒ Słu­cham?


 ‒ Po­ja­wiasz się o świ­cie na pla­ży i wpra­szasz się do domu? Umów się naj­pierw na spo­tka­nie.


 Po­chy­lił gło­wę, żeby ukryć uśmiech. Lu­dzie mie­sią­ca­mi za­bie­ga­li o spo­tka­nie z nim, a ta pan­ni­ca, gdy­by mia­ła la­skę jego ciot­ki, po­go­ni­ła­by go bez za­sta­no­wie­nia. Była za­baw­na, ale nie miał cza­su do stra­ce­nia, jego cier­pli­wość się wy­czer­pa­ła. Ru­szył ścież­ką w stro­nę domu. Dziew­czy­na pod­bie­gła i za­gro­dzi­ła mu dro­gę. Nie wie­rzył wła­snym oczom. Nie chcia­ła go wpu­ścić do jego wła­sne­go domu!


 ‒ Mo­że­my się umó­wić na inny ter­min ‒ spu­ści­ła z tonu. ‒ Kie­dy by ci pa­so­wa­ło?


 ‒ Te­raz ‒ od­parł lo­do­wa­tym to­nem i wy­mi­nął ją.


 ROZDZIAŁ DRUGI


 Po­wi­nien był prze­wi­dzieć, że za nim po­bie­gnie. Kie­dy zła­pa­ła go za ra­mię, do­tyk jej drob­nej dło­ni ze­lek­try­zo­wał go. Sta­nął i od­wró­cił się. Ro­sie Cli­fton, mimo jego ewi­dent­nej prze­wa­gi, nie za­mie­rza­ła się pod­dać. Była nie­ustra­szo­na. Nie po­tra­fił jej za to nie po­dzi­wiać.


 ‒ Mo­żesz przyjść w in­nym ter­mi­nie ‒ po­wie­dzia­ła, trzy­ma­jąc go moc­no za ra­mię. ‒ Obie­cu­ję.


 ‒ Czyż­by? ‒ uśmiech­nął się iro­nicz­nie.


 Za­uwa­żył, że jej źre­ni­ce po­więk­szy­ły się, a oczy po­ciem­nia­ły. Czyż­by też czu­ła to dziw­ne elek­try­zu­ją­ce na­pię­cie, któ­re zro­dzi­ło się po­mię­dzy nimi? Cóż, tym go­rzej; jego ce­lem były ne­go­cja­cje, nie ro­mans.


 ‒ Nie je­ste­śmy na­wet ubra­ni ‒ za­uwa­ży­ła trzeź­wo Ro­sie. ‒ Nie bę­dzie­my się czuć swo­bod­nie, a prze­cież mamy do omó­wie­nia waż­ne spra­wy…


 Mu­siał przy­znać, że uda­ło jej się zna­leźć prze­ko­nu­ją­cy ar­gu­ment. Jej ślicz­nie wy­kro­jo­ne, lek­ko na­dą­sa­ne war­gi roz­chy­li­ły się, gdy cze­ka­ła w na­pię­ciu na jego od­po­wiedź.


 ‒ Wró­cę in­ne­go dnia ‒ zgo­dził się.


 ‒ Dzię­ku­ję ‒ za­wo­ła­ła z ulgą.


 Oczy­wi­ście zda­wał so­bie spra­wę, że po­peł­nia błąd ‒ da­wał jej czas na przy­go­to­wa­nie się. Ciot­ka za­pew­ne pa­trzy na nie­go z góry i za­cie­ra ręce. Na­praw­dę nie­źle to ro­ze­gra­ła, sta­wia­jąc na­prze­ciw sie­bie dwie oso­by o tym sa­mym celu, ale skraj­nie róż­nym po­dej­ściu do ży­cia: ide­alist­kę bez gro­sza przy du­szy i po­ten­ta­ta biz­ne­so­we­go bez złu­dzeń. Ciot­ka uwiel­bia­ła ta­kie kon­fron­ta­cje.


 ‒ Za­nim od­pły­niesz… ‒ Ro­sie wy­glą­da­ła uro­czo, gdy przy­gry­za­ła nie­pew­nie dol­ną war­gę.


 ‒ Tak?


 ‒ Chcia­ła­bym, że­byś wie­dział, że na­praw­dę uwiel­bia­łam two­ją ciot­kę.


 Wzru­szył ra­mio­na­mi. Co go to ob­cho­dzi? Cze­go się spo­dzie­wa­ła? Po­dob­ne­go wy­zna­nia z jego stro­ny? Nie miał ocho­ty kła­mać. Miał ser­ce z ka­mie­nia i wo­lał, żeby tak zo­sta­ło.


 ‒ Ciot­ka cię wy­cho­wa­ła, praw­da? ‒ Ros­sie nie da­wa­ła za wy­gra­ną.


 ‒ Tyl­ko dla­te­go, że moi ro­dzi­ce wo­le­li spę­dzać czas w ka­sy­nach w Mon­te Car­lo ‒ wark­nął.


 ‒ Mu­sia­ło ci ich bra­ko­wać ‒ po­wie­dzia­ła ze współ­czu­ciem, któ­re wy­glą­da­ło na au­ten­tycz­ne.


 ‒ Daw­no i nie­praw­da ‒ uciął.


 Nie drą­ży­ła te­ma­tu, ale spoj­rza­ła na nie­go, jak­by się nad nim li­to­wa­ła, co roz­zło­ści­ło go jesz­cze bar­dziej.


 ‒ Po­wie­dzia­ła mi, że wy­rzu­ci­ła cię z domu, kie­dy by­łeś na­sto­lat­kiem. ‒ Ro­sie za­śmia­ła się pod no­sem. ‒ Twier­dzi­ła, że wy­szło ci to na do­bre. Uwiel­bia­ła sta­wiać przed ludź­mi wy­zwa­nia, dzię­ki któ­rym mo­gli się cze­goś na­uczyć, praw­da?


 ‒ Naj­wy­raź­niej cie­bie nie na­uczy­ła trzy­mać ję­zy­ka za zę­ba­mi ‒ mruk­nął.


 Zi­gno­ro­wa­ła go i kon­ty­nu­owa­ła:


 ‒ Dona Anna twier­dzi­ła, że każ­de nowe po­ko­le­nie po­win­no samo do wszyst­kie­go dojść, za­miast li­czyć na to, że odzie­dzi­czy for­tu­nę po przod­kach. To­bie uda­ło się osią­gnąć ogrom­ny suk­ces. ‒ Na jej twa­rzy ma­lo­wał się nie­uda­wa­ny po­dziw. Jej nie­win­ność roz­czu­li­ła go. ‒ Naj­pierw zbu­do­wa­łeś im­pe­rium tech­no­lo­gicz­ne, po­tem ho­te­lar­skie. Za co­kol­wiek się weź­miesz, osią­gasz suk­ces. Po­dob­no je­steś mi­liar­de­rem.


 Xa­vier po­now­nie wzru­szył ra­mio­na­mi.


 ‒ Co z tego? ‒ Ru­szył w stro­nę wody.


 ‒ Nic. Ciot­ka mó­wi­ła, że masz non­sza­lanc­ki sto­su­nek do pie­nię­dzy ‒ za­wo­ła­ła za nim.


 Za­trzy­mał się i spoj­rzał na nią przez ra­mię.


 ‒ Czy jest coś, cze­go ci o mnie nie po­wie­dzia­ła?


 ‒ Na pew­no coś po­mi­nę­ła…


 Miał taką na­dzie­ję.


 ‒ Czę­sto o mnie mó­wi­ła? ‒ Na­gle za­pra­gnął wie­dzieć, choć nie ro­zu­miał dla­cze­go. Oparł się o jed­ną z wiel­kich skał na brze­gu pla­ży. Roz­mo­wa z Ro­sie obu­dzi­ła w nim wspo­mnie­nia dzie­ciń­stwa, czy tego chciał, czy nie.


 ‒ Czę­sto ‒ po­twier­dzi­ła. Po chwi­li do­da­ła: ‒ Mu­szę wra­cać.


 ‒ Pły­wasz tu każ­de­go ran­ka? ‒ za­py­tał, jak­by jej nie usły­szał. Na­gle wca­le nie chciał się z nią roz­sta­wać.


 ‒ Tak, od­kąd przy­je­cha­łam na wy­spę. Roz­piesz­czam się ‒ uśmiech­nę­ła się nie­śmia­ło.


 Po sie­ro­ciń­cu wy­spa mu­sia­ła jej się wy­da­wać ra­jem, do­my­ślił się. Nie po­tra­fił so­bie na­wet wy­obra­zić do­ra­sta­nia w pań­stwo­wej in­sty­tu­cji. On przy­naj­mniej miał ciot­kę. Był­by po­two­rem bez ser­ca, gdy­by nie do­ce­nił ge­stu Dony Anny wo­bec Ro­sie.


 ‒ Pły­wasz sama? W mo­rzu?


 ‒ Dla­cze­go nie? ‒ na­stro­szy­ła się.


 Kie­dy szy­ko­wa­ła się do obro­ny, wy­glą­da­ła uro­czo. Mu­siał szyb­ko wziąć się w garść, bo za­czy­nał tra­cić zdol­ność trzeź­wej oce­ny sy­tu­acji.


 ‒ My­ślisz, że to roz­sąd­ne? A je­śli coś się sta­nie?


 ‒ Na lą­dzie też się coś może stać.


 Nie wąt­pię, po­my­ślał, prze­śli­zgu­jąc się wzro­kiem po jej na­gich ra­mio­nach ozdo­bio­nych ja­sny­mi zło­ty­mi pie­ga­mi. Na jej mo­krych wło­sach po­ły­ski­wa­ło słoń­ce, spły­wa­ły na jej ra­mio­na zło­ci­stą ka­ska­dą. Uśmiech­nął się lek­ko.


 ‒ Ry­zy­ku­jesz nie­po­trzeb­nie ‒ ostrzegł ją.


 ‒ Nie. Wy­star­czy do­brze po­znać tu­tej­sze wy­brze­że, czyż nie, Don Xa­vier?


 ‒ Tra­fio­ny, za­to­pio­ny ‒ ro­ze­śmiał się mimo woli. ‒ Masz ra­cję ‒ przy­znał. ‒ Pły­wa­łem tu jako mło­dy chło­pak, ale to nie zna­czy, że nic ci się nie może stać.


 ‒ Su­ge­ru­jesz, że pły­wam go­rzej od cie­bie? ‒ W jej oczach po­ły­ski­wa­ły we­so­łe cho­chli­ki.


 ‒ Dość! ‒ Wy­co­fał się, za­nim cał­ko­wi­cie go roz­bro­iła. ‒ Po­zwól, że się przed­sta­wię jak na­le­ży. Don Xa­vier Del Rio, do usług.


 ‒ Nie po­trze­bu­ję ni­czy­ich usług ‒ mruk­nę­ła z prze­ką­sem. ‒ Ale cie­szę się, że się w koń­cu po­zna­li­śmy. Może za­cznie­my od nowa? ‒ Wy­cią­gnę­ła do nie­go rękę. ‒ Rose Cli­fton.


 Ro­ze­śmiał się szcze­rze. Gdy ich dło­nie spo­tka­ły się, po­czuł, jak Ro­sie za­drża­ła. Prze­szył go dreszcz. Wy­rwa­ła szyb­ko rękę i skry­ła ją za sobą, jak­by się za­wsty­dzi­ła. Cie­kaw był dla­cze­go. Czyż­by po­do­bał jej się tak, jak ona jemu? Na pew­no nie za­mie­rza­ła ro­bić so­bie z nie­go wro­ga, a to już coś. Nie była głu­pia, wie­dzia­ła, że po­ło­wa wy­spy ani jej, ani jemu na nic się zda. Na­praw­dę in­try­go­wa­ło go, jak za­mie­rza­ła da­lej ro­ze­grać tę sy­tu­ację.


 ‒ Dużo o mnie wiesz, Ro­sie?


 ‒ Pew­nie tyle, co ty o mnie. No i sły­sza­łam krą­żą­ce o to­bie plot­ki, ale tym ni­g­dy nie daję wia­ry. Wolę sama się prze­ko­nać, jaka jest praw­da.


 ‒ Szla­chet­nie, po­wi­nie­nem ci być wdzięcz­ny.


 ‒ Jak uwa­żasz. ‒ Wzru­szy­ła ra­mio­na­mi. ‒ Wiem, że wszyst­ko, co osią­gną­łeś, za­wdzię­czasz wy­łącz­nie so­bie. Tak twier­dzi­ła Dona Anna. Nie wy­ni­ka jed­nak z tego, że mogę ci za­ufać ‒ do­da­ła.


 Xa­vier miał już dość. Nie chciał wie­dzieć, co o nim mó­wi­ła ciot­ka, nie chciał otwie­rać le­d­wie co za­bliź­nio­nych ran. W nie­wy­tłu­ma­czal­ny spo­sób Ro­sie uda­ło się w kil­ka mi­nut spra­wić, że obu­dzi­ło się w nim zbyt wie­le uczuć, daw­no za­po­mnia­nych. Nie mógł na to po­zwo­lić. Wy­mi­nął ją bez sło­wa i ru­szył w stro­nę domu.


 ‒ Hej! ‒ Po­gna­ła za nim i znów za­stą­pi­ła mu dro­gę.


 ‒ Zejdź mi z dro­gi ‒ po­pro­sił spo­koj­nie.


 ‒ Nie. ‒ Skrzy­żo­wa­ła ra­mio­na i sta­nę­ła na sze­ro­ko roz­sta­wio­nych no­gach. ‒ Ani kro­ku da­lej. Prze­cież się umó­wi­li­śmy.


 Mógł bez tru­du za­rzu­cić ją so­bie na ra­mię i za­nieść do domu, ale po­wstrzy­mał się. Była dla nie­go za mło­da i za nie­win­na. Miał ją je­dy­nie prze­ko­nać do sprze­da­nia mu swo­jej po­ło­wy wy­spy. To wszyst­ko. Kie­dy pró­bo­wał ją omi­nąć, po­wtó­rzy­ła:


 ‒ Nie!


 Za­trzy­mał się. Była za­baw­na. Za­ci­ska­ła gniew­nie swe stwo­rzo­ne do ca­ło­wa­nia ustecz­ka. Na­gle zdał so­bie spra­wę, że nie po­wi­nien uwa­żać jej nie­win­no­ści za pew­nik. Co je­śli za ma­ską słod­kie­go nie­wi­niąt­ka kry­ła się wy­traw­na gracz­ka, któ­rej uda­ło się zwieść jego ciot­kę? Wpraw­dzie Dona Anna nie na­le­ża­ła do ła­two­wier­nych, ale może na sta­rość jej prze­ni­kli­wość osła­bła? Cóż, jego umysł był ostry jak brzy­twa, bez tru­du po­tra­fił przej­rzeć pan­nę Cli­fton. Je­śli cho­dzi­ło jej wy­łącz­nie o zysk, przyj­mie hoj­ną kom­pen­sa­tę ze łza­mi wdzięcz­no­ści w oczach i znik­nie raz na za­wsze z wy­spy i z jego ży­cia.


 ‒ Je­śli nie zej­dziesz mi z dro­gi, będę zmu­szo­ny użyć siły ‒ ostrzegł ją.


 Na samą myśl o wzię­ciu w ra­mio­na jej zwin­ne­go, pra­wie na­gie­go cia­ła, zro­bi­ło mu się go­rą­co. Ona jed­nak ro­ze­śmia­ła się tyl­ko.


 ‒ Spró­buj!


 Uniósł ręce do góry, da­jąc jej do zro­zu­mie­nia, że za­mie­rzał jesz­cze po­cze­kać. Gdy­by nie za­pis o ko­niecz­no­ści spło­dze­nia dzie­dzi­ca, miał­by nad nią ewi­dent­ną prze­wa­gę. Ro­sie nie mia­ła wy­star­cza­ją­cych środ­ków, żeby wal­czyć z nim dro­gą są­do­wą, bez pie­nię­dzy nie mo­gła też utrzy­mać po­sia­dło­ści, nie mó­wiąc o po­ło­wie wy­spy! Je­dy­ne, co jej po­zo­sta­wa­ło, to po­gróż­ki, ale oby­dwo­je wie­dzie­li, że prę­dzej czy póź­niej cała wy­spa znaj­dzie się w jego rę­kach.


 ‒ Spró­buj za­cho­wać się roz­sąd­nie ‒ za­su­ge­ro­wał cier­pli­wie. ‒ Mu­szę jak naj­szyb­ciej obej­rzeć dom, żeby wie­dzieć, ja­kich zmian trze­ba do­ko­nać.


 ‒ Zmian? ‒ Na­je­ży­ła się jesz­cze bar­dziej. ‒ Po­sia­dłość jest w do­brym sta­nie!


 Wąt­pi­ła, by co­kol­wiek na te­re­nie po­sia­dło­ści na­pra­wia­no lub od­na­wia­no od cza­sów, gdy tam miesz­kał. Trud­no jej było wy­obra­zić go so­bie jako chłop­ca ‒ ema­no­wał siłą i pier­wot­ną mę­ską ener­gią, któ­ra spra­wia­ła, że z jej cia­łem dzia­ły się dziw­ne rze­czy. Wy­da­wał się ide­al­ny, ni­czym po­sąg an­tycz­ny. Ide­al­ny był tak­że dom, mimo że nad­gry­zio­ny zę­bem cza­su, nie wy­obra­ża­ła so­bie bar­dziej przy­tul­ne­go i cie­płe­go miej­sca do ży­cia. Xa­vier nie miał pra­wa po­ja­wiać się ni­czym grom z ja­sne­go nie­ba i wszyst­ko zmie­niać!


 ‒ Czas to pie­niądz, Ro­sie ‒ po­na­glił ją naj­ła­god­niej, jak po­tra­fił, ale jego uprzej­mość nie zro­bi­ła na niej naj­mniej­sze­go wra­że­nia.


 ‒ Oba­wiam się, że dzi­siaj to nie­moż­li­we ‒ oznaj­mi­ła sta­now­czo.


 Wy­mi­nął ją po­now­nie, ale zno­wu go do­go­ni­ła.


 Gdy­by wzrok po­tra­fił za­bi­jać, by­ła­by już mar­twa.


 ‒ Nie mo­żesz się tak za­cho­wy­wać. ‒ Jego ciem­ne, prze­past­ne oczy roz­pa­la­ły każ­dą ko­mór­kę jej cia­ła. Za­miast się go bać, czu­ła pod­nie­ce­nie. ‒ Czyż­byś za­po­mnia­ła, że po­ło­wa wy­spy na­le­ży do mnie?


 ‒ O ni­czym nie za­po­mnia­łam ‒ mruk­nę­ła. Na pew­no nie za­po­mnia­ła o dzi­wacz­nym wa­run­ku po­sta­wio­nym przez Donę Annę sio­strzeń­co­wi. Czy dla­te­go tak się zło­ścił? Ona za­cho­dzi­ła w gło­wę, jak zdo­bę­dzie pie­nią­dze na utrzy­ma­nie wy­spy, ale Don Xa­vier miał do wy­ko­na­nia jesz­cze trud­niej­sze za­da­nie, zwa­żyw­szy na jego styl ży­cia.


 ‒ Pro­po­nu­ję je­dy­nie inny ter­min. Na spo­koj­nie, w ubra­niu, chęt­nie opro­wa­dzę cię po domu.


 Spo­kój i roz­są­dek za­wsze ra­to­wa­ły ją z ta­ra­pa­tów w sie­ro­ciń­cu. Nie­wcho­dze­nie w bez­po­śred­nią kon­fron­ta­cję i nie­za­ognia­nie kon­flik­tu ‒ oto dwie pod­sta­wo­we za­sa­dy prze­trwa­nia, któ­rych na­uczy­ła się, do­ra­sta­jąc w pla­ców­ce opie­kuń­czej.


 ‒ Moja asy­stent­ka skon­tak­tu­je się z tobą ‒ ustą­pił w koń­cu. ‒ Po obej­rze­niu wy­spy i domu za­pro­szę cię na spo­tka­nie w moim biu­rze, gdzie prze­dys­ku­tu­je­my wa­run­ki.


 Ja­kie wa­run­ki? Czyż­by wła­śnie wy­ra­zi­ła na coś zgo­dę? Mach­nął ręką z ta­kim lek­ce­wa­że­niem, jak­by od­ga­niał się od na­tręt­nej mu­chy, któ­rą miał na­dzie­ję wkrót­ce osta­tecz­nie… zmiaż­dżyć. Nie mia­ła za­mia­ru pły­nąć na kon­ty­nent, żeby się z nim spo­ty­kać na jego te­ry­to­rium. Może była mło­da, ale nie głu­pia.


 ‒ Ra­czej nie znaj­dę na to cza­su. ‒ Nie za­mie­rza­ła ba­wić się w uprzej­mo­ści. ‒ Chy­ba nie mamy o czym dys­ku­to­wać. Za­pi­sy te­sta­men­tu nie po­zo­sta­wia­ją żad­nych wąt­pli­wo­ści.


 Jego sma­gła twarz po­ciem­nia­ła ze zło­ści. Wi­dać było, że nie przy­wykł do sprze­ci­wu.


 ‒ Nie znaj­dziesz cza­su? ‒ po­wtó­rzył zło­wiesz­czo.


 ‒ Mam spo­ro na gło­wie.


 ‒ Na przy­kład co? Nie masz pra­cy. Ani żad­nych środ­ków fi­nan­so­wych.


 ‒ Po­ra­dzę so­bie, nie za­mie­rzam się znie­chę­cać. My­ślę, że Dona Anna we mnie wie­rzy­ła i dla­te­go za­pi­sa­ła mi po­ło­wę wy­spy. Nie za­wio­dę jej.


 ‒ Sły­sza­łem, że pla­nu­jesz po­móc lo­kal­nym rol­ni­kom zor­ga­ni­zo­wać dys­try­bu­cję ich or­ga­nicz­nych pro­duk­tów?


 Oczy­wi­ście od­ro­bił pra­cę do­mo­wą na jej te­mat.


 ‒ I co z tego? ‒ od­po­wie­dzia­ła har­do, ale szyb­ko się zre­flek­to­wa­ła. Może po­win­na nie­co zła­go­dzić swo­ją po­sta­wę, żeby nie stra­cić szan­sy na zy­ska­nie po­ten­cjal­ne­go so­jusz­ni­ka? Jej pod­sta­wo­wym ce­lem po­zo­sta­wa­ło wspar­cie lo­kal­nych miesz­kań­ców, a nie da­wa­nie upu­stu swo­im fru­stra­cjom. Je­śli te­raz ob­ra­zi Don Xa­vie­ra, ten może nie ze­chcieć już z nią roz­ma­wiać. Naj­wyż­szy czas scho­wać dumę do kie­sze­ni i prze­stać mó­wić, co jej śli­na na ję­zyk przy­nie­sie. Ni­g­dy nie po­sia­dła sztu­ki dy­plo­ma­tycz­ne­go wy­ra­ża­nia się, ale mu­sia­ła cho­ciaż po­sta­rać się spra­wić, by nie wi­dział w niej wro­ga.


 ‒ Je­śli wró­cisz ju­tro, po­czę­stu­ję cię lo­da­mi do­mo­wej ro­bo­ty.


 Spoj­rzał na nią tak, jak­by za­pro­po­no­wa­ła mu par­tyj­kę roz­bie­ra­ne­go po­ke­ra.


 ‒ Ju­tro o pięt­na­stej ‒ rzu­cił. ‒ A za lody dzię­ku­ję.
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